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Międzynarodowy Rok Dziecka 


GRY, ZABAWY, WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 


— Oto propozycje 
Domów Towarowych 


„CENTRUM” 


Godzina 13,00. Pierwsi klienci, Ci najmłodsi, zaskocze- 
ni oglądają wręczone im przez harcerzy ordery „Smyka” 
i słodkie upominki. Tego dnia zakupy w jednym z najpopu- 
larniejszch domów towarowych stolicy urozmaicały wy- 
stępy komików — iluzjonistów, zespoły akordeonistów 
i gitarzystów z Pałacu Młodzieży. W pokoju pani dyrektor 
dwudziestka maluchów z Domu Dziecka podejmowana 
była specjałami Hortexu. Zabawa trwała do samego wie- 
czora. W ten oto sposób rozpoczęto obchody Międzynaro- 
dowego Roku Dziecka w Domach Towarowych „Cen- 
trum”. 

Program działania na rzecz najmłodszych klientów 
w roku 1979 jest bardzo bogaty. W pierwszym rzędzie zro- 
bimy wszystko, mówią handlowcy, by zakupy w „Smyku” 
i we wszystkich podległych DT „Centrum” sklepach, 
w Warszawie i w całym kraju, stały się także przyjemnoś- 
cią. Obiecano też, że asortyment wyrobów przeznaczo- 
nych dla dzieci i młodzieży zostanie poważnie zwiększony 


i urozmaicony. 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 


O roli drewna 
w architekturze 

© o naturalnym cemencie 
wydobywanym 
z wulkanów 

© o łodydze zboża, 
skorupce jajka 
i muszli ślimaka 
oraz 
planowaniu miast 
na wzór organizmu 
ludzkiego 


- opowiada 
Czytelnikom 
„Świata Młodych” znakomity architekt 


PROFESOR JERZY HRYNIEWIECKI 


— Czerpanie z natury w architekturze wyraża się na wiele sposobów i trwa od najdawniej- 
szych czasów. Pierwsze materiały budowlane to przecież słoma, glina, drewno. I jeśli dziśznów 
drewno powraca do łask, dzieje się tak nie bez przyczyny. Udało się już wyeliminować 
podstawową wadę drewna, mianowicie palność. Nauczyliśmy się też produkowania zmałych 
kawałków nawet 100-metrowych belek. 


CIĄG DALSZY NASTR. 4-5 


Fot. CAF 


DREW 


J = HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


NAJWIĘCEJ UROKU 
MA JAZDA NA 


ŁYŻWACH 
— NA PRAWDZIWYM 
LODOWISKU, 


gdy paca śnieg 
ztrzyrma mróz 

CZELADŹ (HSI). Ślizganie się na łyżwach było i w dalszym 
ciągu jest jedną z najmilszych zimowych rozrywek. Co prawda 
możliwość uprawiania tego sportu uniezależniła się od aury, są 
bowiem kryte lodowiska, ale przecież nieco więcej uroku ma 
jazda na łyżwach na świeżym powietrzu. Wykorzystując mroźną 
pogodę, uczniowie Szkoły Podstawowej nr 4 i Zespołu Szkół 
Górniczych w Czeladzi urządzili, po uprzednim wyrównaniu 
terenu, duże lodowisko na terenie miasta. Jest ono teraz miej- 
scem bezpiecznej zabawy dla wielu dzieci. Przy okazji warto też 
wspomnieć o inicjatywie uczniów Szkoły Podstawowej nr 1 
w Czeladzi, którzy zapewnili sobie i innym dzieciom wielką 
„frajdę”, urządzając w pobliżu swojej szkoły tor do zjazdów na 
sankach. (kż) 


ZŁOTA OSTROGA! ZŁOTA OSTROGA: 


Spróbuj 


czy potrafisz! 


Weź udział 
w 
konkursie! 


Już po raz piąty ogłaszamy konkurs litoracki o Zło 


tą Ostrogą. Tym razem chodzi o stworzenie portratu 
literackiego czyli krótkiego opowiadania z wyraźnie 
zaznaczoną postacią głównego bohatera. Czyj po 
rirat? To już pozostawiamy Tobie do wyboru. Moża 
1o być portrat kolegi, przyjaciela, sympatii, antypatii, 
nauczyciela, ojca, matki a nawet własny — czyli 
autoportret. Portret litaracki to znaczy opowiadanie, 
w którym opowiesz jakieś wydarzenie, przedstawisz 
tęosobą w działaniu ujawniającym jej charakter 
Niezależnie od tego kogo będziesz portretował, 
Twoja praca nie może przekroczyć 20 kartek formatu 
zeszytu szkolnego zapisanych jednostronnie, czyli 
około 10 stron maszynopisu. Twoją pracę będzie 
oceniało jury złożone z pisarzy i redaktorów „Świata 
Młodych”. Najlepsze prace będą nagrodzone Złoty 
mi, Srebrnymi i Brązowymi Ostrogamni, na autorów 
nagrodzonych prac czekają też nagrody rzeczowe 
Podobnie jak prace z poprzednich konkursów taki te 
wyróżnione w tym roku będą wydrukowane 
w „Świecie Młodych” i wydane w formie książkowej 
za co autorzy otrzymają honorarium 

W konkursie może wziąć udział kazdy czytelnik 
w wieku 12-16 lat, który do dnia 1 kwietnia przyśle 
swoją pracę pod adresem redakcji 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z napi 
sem na kopercie: Złota Ostroga. Prace powinny być 
podpisane imieniem, nazwiskiem, należy podać 
wiek, klasę i dokładny adres. Kto nie chce, aby jego 
praca ukazała się w druku, podpisana prawdziwym 
nazwiskiem, powinien to zaznaczyć i obok nazwiska 
podać również pseudonim. Na Twoją pracę czeka- 
my do dnia 1 kwietnia br. Powodzenia życzy Ci 


„Świat Mło- 


REDAKCJA 


Każdy może zostać prorokiem. 


Bombardowanie miłością, pranie móz- 
gów, nawracanie, podporządkowanie — 
droga do „wiary”. 

Ci, którzy znaleźli sens życia. Milionowe 
majątki, pałace — dla przywódców; nędza, 
wegetowanie w slumsach, żebranie — dla 
wyznawców. 


Ponad 37 milionów młodych ludzi w Sta- 
nach Zjednoczonych i krajach Europy Za- 
chodniej, członkami tysięcy mistycznych, 
pseudoreligijnych sekt, pod bezwzględny- 
mi rządami fałszywych proroków. 
Dlaczego młodzi ludzie a nawet dzieci, 
porzucają rodzinne domy, zrywają 
wszystkie więzi ze społeczeństwem 
iidą za głosem nowych proroków? 


© JAK TO SIĘ DZIEJE? 


CZYTAJ NA STR. 2 


TUTAJ KAŻDY MOŻE ŚPIEWAĆ DO „MIKROFONU DLA WSZYSTKICH” 


BIELSK PODLASKI (HSI). W Bielsku Podlaskim już po raz 
piąty zorganizowany został międzyszkolny przegląd piosen- 
ki pod nazwą „Mikrofon dla wszystkich”. Impreza ta została 
wpisana na stałe do kalendarza pracy bielskich harcerzy. 
Inicjatorami piosenkarskiego współzawodnictwa były szcze- 
py HSPS przy Liceum Medycznym i Zespole Szkół Rolni- 
czych. Po trwających dwa dni przesłuchaniach solistów i ze- 
społów jury wyróżniło w kategorii solistów: Danutę Roma- 


niuk, Halinę Pieczko i Zofię Daniczuk z Liceum Medycznego 
oraz Barbarę Zarębę, Eugeniusza Ptaszyńskiego i Bożenę 
Olszewską z Zespołu Szkół Rolniczych. Z zespołów najbar- 
dziej podobał się tercet muzyczny z Liceum Medycznego. 
Laureaci bielskiego konkursu wezmą udział w koncercie 
zorganizowanym dla pracowników miejscowych zakładów 
pracy. Uzyskany z tej imprezy dochód przekazany zostanie 
na budowę CZD. (kż) 


Bułgaria — Polska 


Nie tylko 
winogrona 
i pomidory 


Smaczne winogrona, pomidory, 
papryka, a ci co zakosztowali urlopu 
nad Morzem Czarnym mogą jeszcze 
wymienić kilka miejscowości letni- 
skowych na czele ze Złotymi Piaska- 
mi — oto wiedza przeciętnego Polaka 
o słonecznej Bułgarii. Tymczasem 
współczesna Bułgaria daleko odbiega 
od tego stereotypu. Z zacofanego kie- 
dyś kraju stała się w ostatnim ćwierć- 
wieczu producentem poszukiwanych 
na światowych rynkach wyrobów. 
W osiągnięciach przemysłu bułgar- 
skiego mamy również i swój udział. 
Polską specjalnością w dwustronnej 
współpracy jest budowa cukrowni 
i rekonstrukcja starych. Ważną rolę 
odgrywamy w rozbudowie bułgar- 
skiego przemysłu stoczniowego. Do- 
starczamy wyposażenie okrętowe, 
a także urządzenia energetyczne, ma- 
szyny górnicze, budowlane i drogo- 
we, obrabiarki i aparaturę kontrolno- 
pomiarową. Powodzeniem cieszą się 
również nasze samochody osobowe 
i dostawcze, a w dostawach sprzętu 
lotniczego, zwłaszcza śmigłowców 
jesteśmy liczącym się partnerem. 

A co oferują nam Bułgarzy? Oczy- 
wiście, poza tradycyjnymi dostawami 
owoców, warzyw a także ich przetwo- 
rów otrzymujemy z tego kraju urzą- 
dzenia dźwigowe ze znanymi na świe- 
cie wózkami akumulatorowymi i spa- 
linowymi, kompletne wyposażenie 
magazynów, szklarni, zakładów prze- 
twórstwa _ owocowo-warzywnego. 
Kupujemy także obrabiarki, sprzęt 
elektroniczny oraz dużą ilość leków, 
zwłaszcza antybiotyków. Wartość 
wzajemnych dostaw _ przekroczy 
w tym roku po raz pierwszy pół mi- 
liarda rubli. Oznacza to, że jesteśmy 
dla Bułgarii trzecim partnerem go- 
spodarczym. 

Mimo tych osiągnięć Bulgaria 
i Polska postanowiły jeszcze bardziej 
zdynamizować współpracę i pod- 
nieść ją na wyższy jakościowo po- 
ziom. Chodzi o specjalizację i koope- 
rację w wybranych dziedzinach. 
W sprawie tej podpisano niedawno 
w Warszawie wieloletni program dal- 
szego rozwoju współpracy między 
przemysłami okrętowymi PRL i LRB 
na lata 1980-1990. W ramach tego 
programu specjaliści obu krajów bę- 
dą projektować nowe wersje statków. 
Bułgarscy stoczniowcy będą budo- 
wać dla nas masowce w oparciu o do- 
starczone z Polski wyposażenie okrę- 
towe. Oczywiście, współpraca prze- 
mysłów stoczniowych jest tylko przy- 
kładem. Podobnych umów koopera- 
cyjnych i specjalistycznych zawarto 
kilkadziesiąt, jak np. w rozwoju pro- 
dukcji sprzętu chłodniczego, urzą- 
dzeń transportowych i dźwigowych, 
obrabiarek, elektroniki itp. Niezależ- 
nie od tych ważnych spraw, nadal 
będziemy cenić sobie możliwość wy- 
jazdu nad ciepłe bułgarskie morze, by 
nasycić się do woli bułgarskimi wino- 
gror”mi. (b) 


rólestwo Niebieskie 

zejdzie na ziemię 
"1 w 1993 roku, w trzy 
i pół roku po mojej śmierci" — 
prorokujo Mo — „Mojżesz”, Da- 
vid Brandt Berg, twórca sokty 
„Dzieci Bożych”. Jost tych 
„dzieci” około 10 tys., żyją 
w 120 komunach = „Rodzinach 
Miłości” wwielu krajach świata 
m. in. w St. Zjednoczonych, 
RFN, Francji i w kilku pańs- 
twach afrykańskich. Sekta po- 
wstała zaraz po tym, jak David 
Berg — amerykański Żyd — w 
1967 r. w noc Bożego Narodze- 
nia usłyszał głos Boga, który 
nakazał mu: „Pójdziesz do krai- 
ny, gdzie słońce zachodzi itam 
dowiesz się, co masz czynić da- 
lej'. Z takim poleceniem Berg 
musiał się przecież liczyć, je- 
dzie więc do Kalifornii, gdzie 
krzewi się bujnie ruch hippie- 
sów. W 1970 r. „Mojżesz” po- 
stanawia „odejść na szczyt gó- 
ry”, gdzie obcowanie z Du- 
chem Świętym wydaje mu się 
łatwiejsze. Pisze do uczniów: 
„„Muszę odejść. Odtąd będę się 
z wami łączył za pomocą pro- 
mieni mego pióra, które zje- 
dnoczą was wszystkich w jedną 
pochodnię chwały, w jedną 
myśl, jedno serce i jednego du- 
cha, dzięki cudom porozumie- 
wania się, jakimi są pismo i po- 
czta.” | od tej pory, korzystając 
z tych „cudów”, wierni stero- 
wani są zdalnie „Listami Mo”. 
Listy te dyktuje oczywiście sam 
Bóg, którego jedynym przed- 
stawicielem na ziemi jest właś- 


nie Mo. Kto nie bardzo w to * 


wierzy, temu wyznawcy sekty 
powiadają: „Z biegiem czasu 
uwierzysz. To trzeba sobie wy- 
robić, tak jak wyrabia się mięś- 
nie w czasie gimnastyk(”. Bar- 
dziej skomplikowane problemy 
swej wiary wyjaśnia wyznaw- 
com Mo w listach. Oto przy- 
kład: „To działa i koniec, nie 
potrzebujecie więcej wiedzieć. 
To tak jak z elektrycznością — 
nie wiecie dlaczego, ani jak 
działa, ale działa i już.” Proste? 
Proste. 


Nie wszystkie listy Mo są 
przeznaczone dla szerokiej pu- 
bliczności i sprzedawane na uli- 
cach miast przez wyznawców 
sekty, niektóre adresowane są 
tylko do „uczniów i przyjaciół”. 
W tych ostatnich Mo stwierdza: 
„Dzięki wam za poparcie finan- 
sowe. Jeżeli będziecie nadal 
dawać pieniądze, będziemy 
wam nadal świadczyć usługi, 
których tak bardzo potrzebuje- 
cie”. Te „usługi”* to oczywiście 
owe listy, czyli SŁOWO proro- 
ka. W 1974 r. gubernator stanu 
Nowy Jork, Nelson Rockefeller, 
zarządza wszczęcie dochodze- 
nia w sprawie obywatela USA 
Davida Berga, inaczej Mojżesza 
Davida, inaczej Mo. Na „znak 
dany od Boga'” — nie czekając 
końca śledztwa, Mo „udaje się 
na wygnanie'l. A konkretnie do 
Teneryfy na Wyspach Kanaryj- 


skich, gdzio wynajmuje 28 wilil 
| żyjo w asyście Rady Przybocz- 
noj, złożonaj z samych pięk: 
nych kobiot, których prowadza: 
nie sią zaczyna donorwować 
nawot miojscową policją, która 
Już niejedno widziała. A co wy: 
nika za ślodztwa? Borg zostaje 
oskarżony 0 doprawowanio 
nielotnich, porwanie, szantaż 
| oszustwa podatkowo. Wypły- 
wa też sprawa bolgijskioj dzion- 
nikarki, Claudo Rosso, która ba- 
rdzo interesowała się soktą aż 


na toj Tanaryfio, żo aż zacho 
rza, Wa wszystkich „rodzi 
nach”, ogłoszono posty I mo 
dlitwy, | Mo wyzdrowiał, a Bóg 
natychmiast mu powiadział 
„aby przywrócił wolność" 
Zniosiono wiąc normy na 
sprzedaż litoratury propagan- 
dowoj, zlikwidowano podział 
na wyższych i niższych człon 
ków sokty, „mali Hitlorzy” stali 
sią łagodnymi barankami. Za- 
czął sią okros „Odnowy”, wol 
ności, ale nie tak znów zupoł- 


ców, Oto Kościół Zjednoczony 
założony w St. Zjednoczonych 
w 1972 r. przez Koreańczyka 
San Myung Muna - 2 mln 
członków w ponad 100 krajach. 
Mun zaczął od organizowania 
wkKoroi Płd, wieców antykomu- 
nistycznych, późnioj przeniósł 
sią do USA nia przestając być 
agontom  południowokoreań- 
skiogo wywiadu. Majątak sokty 
oblicza sią na 100 min dolarów. 
Sam Mun posiada fabryką bro- 
ni w Koral, fabryką świeci kilka 


- ZMIEŃ SIEBIE 


do chwili, gdy została zasztyle- 
towana w Bangkoku. W lutym 
1976 r. policja belgijska, znaj- 
duje dwóch zamordowanych 
członków sekty — chcieli z niej 
wystąpić. Zanotowano wiele 
samobójstw. Niektórzy ucznio- 
wie, mimo gróźb zdecydowali 
się odejść, inni zaczęli docho- 
dzić do wniosku, że coś za dłu- 
go trzeba czekać na obiecywa- 
ną nagrodę. Wymagania fina- 
sowe proroka ciągle rosły. Za- 
częło być źle w sekcie. W lutym 
1978 r. Mo zmuszony jest do 
odwrotu, dowiedział się bo- 
wiem akurat od Ducha Święte- 
go, że „mali Hitlerzy rządzą 
w jego imieniu”. Ból jego był 
niewyobrażalny, pościł przez 
30 dni i nocy, tak intensywnie 


nej. W maju 1978 r. Mo pisze do 
uczniów: „Wasz Król wyzwolił 
was z dawnej niewoli, abyście 
spełniali jego wolę”. Jest to 
wszystko zgodne z zasadą wy- 
chowawczą jaką wyznaje. Oto 
ona: „Gdy jagnię oddali się od 
stada, dobry pasterz łamie mu 
nogę, a później nosi go na rę- 
kach aż do chwili, gdy noga się 
zrośnie”. Amen. 

„Dzieci Boże” to wcale nie 
najdziwniejsza sekta, są znacz- 
nie „ciekawsze”, jakchoćby pa- 
lący marihuanę „Rostafaria- 
nie” z Karaibów, którzy uznali 
obalonego w Etiopii i zmarłego 
przed kilku laty cesarza Hajle 
Sellasje za nowego Mesjasza. 
Są też potężne sekty liczące set- 
ki tysięcy i miliony wyznaw- 


innych przedsiębiorstw w USA. 
Żyje w pałacu kupionym za 650 
tys. dolarów, nazwanym 
„Ogrodem Wschodu”. Jego re- 
ligia stanowi mieszaninę filozo- 
fiiwschodnich i religii chrześci- 
jańskich. Nosi tytuły: Mesjasza, 
Pana Drugiego Adwentu i Jana 
Chrzciciela. Ma on dokończyć 
misję Chrystusa na ziemi, gdyż 
ten nie zdążył dokończyć swe- 
go dzieła, ponieważ dał się 
ukrzyżować. W 1958 r. były na- 
łogowy alkoholik Dederich, za- 
łożył w Kalifornii sektę Syna- 
non. 900 wiernych w komu- 
nach i 10 tys. „„zwolenników”, 
majątek — 20 mln dolarów. Zaj- 
muje się wyłącznie narkoma- 
nami i alkoholikami, oni stano- 
wią jego trzódkę, którą łatwo 


oczywiście do wszystkiego 
zmusić. Adwokat, który wygrał 
z nim proces, zginął ukąszony 
przez węża, którego włożyli do 
jego skrzynki na listy dwaj wy 
znawcy sekty. 
A oto Misja Boskiego Świat. 

ła założona przez 18-letniego 
zaledwie Hindusa Singh Maha- 
radża Dźi. 50 tysiący członków, 
z których 5 tys. oddaje Dźi 10 
proc. swych zarobków, a roszta 
na niego pracuje. Dźi uwielbia 
samochody, ma ich kilkadzie- 
siąt. Oczywiście sekta powstała 
w St. Zjednoczonych. | jeszcze 
Hare Krishna (Piewcy Kriszny) 
Międzynarodowa  Stowarzy- 
szenie Szerzenia Świadomości 
Kriszny (bóg indyjski), szesna- 
stowieczna mało popularna 
w Indiach sekta, spopularyzo- 
wana w St Zjednoczonych 
przez nieżyjącego już Hindusa 
Swami Praphupada. Jej wy- 
znawcy zwracają uwagę ogolo- 
nymi głowami, powłóczystymi 
szatami, biciem w bębny, śpie- 
wami i natrętnym żebractwem 

Kościół Scjentologiczny, który 
założył w 1954 Ron Hubbard, 
były oficer marynarki wojennej 
USA, inżynier, autor poczyt- 
nych powieści fantastyczno- 

naukowych. Pisanie ich widać 
tak na niego wpłynęło, że stwo- 

rzył najdziwniejszą chyba sektę 
świata, liczącą wg jego twier- 

dzeń 600 tys. członków. Wierzą 

oni w uzdrawiającą moc elek- 

tronicznego urządzenia „E-me- 

ter”. Podobno leczy on ze sta- 

nów depresyjnych, frustracji 

i lęków. I w końcu, bo można by 

liczać te sekty bez końca, 

„Świątynia Ludu” Jamesa Jo- 

nesa, znana ze straszliwej 
śmierci prawie 1000 swych wy- 
znawców w „Ziemskim Raju'— 
osadzie sekty w Gujańskiej 
dżungli. 


Jak to się dzieje, że młodzi 
ludzie — często wykształceni — 
studenci, uczniowie, wierzą 
w takie prymitywne bajki, 
wstępują do sekt? Jak to się 
dzieje, że jeśli się tylko chce, 
posiada tupet, a nie posiada 
skrupułów, ma zdolności orga- 
nizacyjne i agitacyjne, potrafi 
dobrze, przekonywająco mó- 
wić — można zostać prorokiem, 
twórcą nowej religii, nowej 
sekty? | nic nie stoi temu na 
przeszkodzie; ani prawo, ani 
obyczaje. Przecież muszą ist- 
nieć jakieś bodźce, przyczyny 
sprzyjające temu stanowi rze- 
czy? Są takie przyczyny. Socjo- 
logowie, którzy badali te grupy, 
zgodnie twierdzą, że większość 
osób należących do kultu ma 
w chwili wstąpienia do grupy 
jakiejś kłopoty natury emocjo- 
nalnej. Psycholog Margaret 
Thaler Singer mówi: „Około 
jednej trzeciej z nich to ludzie 
z poważnymi zaburzeniami 
psychicznymi. Pozostałe dwie 


Fot. archiwum 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
RZN 


Zaledwie dwa lata temu dyrektor 
Krawecki oprowadzał mnie po 
Iśniących czystością salach szkoły. 
Trzeba przyznać, że budowlani zro- 
bili wszystko, by z odrapanych i po- 
pękanych ścian nie pozostał ślad. 
Szkoła przybrała więc wygląd no- 
wej, a miłe wrażenie pogłębiały je- 
szcze dopiero co sprowadzone no- 
wiutkie meble. Gospodarz nie 
ukrywał, że wiele lat zabiegał o ge- 
neralny remont budynku i to właś- 
nie wyposażenie. Wykłócał się 
i błagał, aż dopiął swego. Uroczys- 
tość przekazania uczniom w posia- 


To je moje, 
co je moje! 


danie nowej szkoły była wspaniała 
i radosna. Zaraz też zaczęły się ro- 
dzić plany gdzie będzie harcówka, 
a gdzie znajdą swój kącik PCK, LOP 
i liczne kółka zainteresowań. No 
cóż, ludziom w tworzeniu prze- 
szkadzać nie należy, postanowiłem 
więc wrócić tu za rok, dwa... 
Bywa, że człowiek nagle popad- 
nie w osłupienie. Właśnie mnie się 
to przytrafiło, gdym w dwa lata póź- 
niej zawitał do tej szkoły. W pierw- 
szej chwili sądziłem, że pomyliłem 
adres, ale gdzie tam! Dyrektor nie 
miał już radosnej miny i chęci na 


prezentowanie owej tak wspaniale 
przed dwoma laty zapowiadającej 
się twórczości. Już przy wstępnych 
oględzinach korytarzy i sal odnio- 
słem wrażenie, że wszystko wróciło 
niemal do pierwotnego stanu. Tynk 
trzymał się jeszcze ścian, ale pełno 
w nim dziur i wyżłobionych mate- 
matycznych wzorów. Samorodni 
„twórcy” nie oszczędzali również 
stołów, krzeseł i szaf. Długopisy 
mają tę właściwość, iż można nimi 
nie tylko pisać na papierze, ale iżło- 
bić w drewnie różne wzory i uwień- 
czać historyczny fakt, że właśnie 


w tej szkole i przy tym stoliku sie- 
dział Jaś Kuliberda i pobierał wie- 
dzę z różnych dziedzin — i o kultu- 
rze, i szacunku do cudzej i wspól- 
nej własności. 

Ależ tak! W każdej klasie siedzą 
same niewiniątka, bo „to ci z VIlb 
w czasie naszej nieobecności...” 
Aha, ale ich stoliki nie lepiej się 
prezentują, widać w tym środowi- 
sku uczniowskim prawo rewanżu 
urosło do rangi honorowego dlu- 
gu, który bez względu na skutki 
zwrócić trzeba. A skutki są fatalne, 
dla społecznej własności oczywiś- 
cie. Dziwne i niepokojące jest, że 
za tymi stołami zasiadają również 
rodzice w czasie wywiadówek i ze- 
brań. I nic! „„Bo młody człowieknie 
wszystko jeszcze rozumie, a poza 
tym musi się wyżyć”. A w domu? 
Nie, w domu młody człowiek nie 
ma potrzeby wyżycia się na kreden- 
sie, szafie czy biurku tatusia. Iwdo- 


mu rozumie, że rzeźbić w ścianach 
też nie należy. Dlaczego? Przecież 
na ścianach taki sam tynk, jak 
w szkole i meble nie ze stali, 
a zdrewna! 

„To je moje, co je moje” śpiewał 
przed kilku laty Grześkowiak. Ot, 
i cała tajemnica tego, że w domu 
wszystko się szanuje. Szkolne — to 
przecież państwowe, a więc nie 
moje. A jeśli państwowe — to niczy- 
je, można więc niszczyć. Rozumo- 
wanie godne jaskiniowca. Rozu- 
mienie potrzeby _ szanowania 
wspólnej własności nie przekracza 
poziomu świadomości nawet 
pierwszoklasisty. Okazuje się jed- 
nak, że wielu młodych i dorosłych 
odróżnia tylko jeden rodzaj włas- 
ności — własność osobistą, prywat- 
ną, która wyłącznie im służy. Ta 
druga, wspólna, jest im zupełnie 
obojętna. Jest to kategoria ludzi, 
którzy na zwróconą sobie uwagę 


mają tylko jedną odpowiedź: „A bo 
to moje!” 

„Abotomoizm” to choroba wy- 
stępująca w każdym społeczeńs- 
twie. Najdotkliwiej odczuwana jest 
jednak w naszym ustroju, w którym 
wszystko, co stworzono i co się 
tworzy —. służy wszystkim. Ale ci 
„abotomojcy” żyją, pracują, uczą 
się wśród nas i często na naszych 
oczach niszczą wytwór wspólnego 
trudu. Jakże rzadko stać nas na zde- 
<ydowaną ingerencję, przeciwsta- 
wienie się aspołecznym jednos- 
tkom! 

Sądzę, że poza codzienną troską 
© nasze wspólne dobro jest jeszcze 
Sprawa najważniejsza, a odnosi się 
ona w dużym stopniu do kolekty- 
wów uczniowskich i harcerstwa. To 
sprawa troski o to, by wszyscy mło- 
dzi i najmłodsi właściwie pojmowali 
sens własności społecznej. 

RYSZARD RATAJCZYK 


Hasło dnia: Trzymajcie się ciepło! 


SLALOM 
SANECZKARSKI 


Na stoku pagórka ustawiamy kilka bramek. Zjeżdżają- 
cy powinni przejechać między wszystkimi bramkami. Za 
strącenie bramki doliczamy 2 sek. kary. Ominięcie 
bramki powoduje dyskwalifikację. Do ominiętej bramki 
można się cofnąć podchodząc pod górę i pokonać ją 
prawidłowo. Zwycięża zawodnik, który osiągnie najkró- 
tszy czas przejazdu. Jeśli nie ma wraunków do ustawie- 
nia bramek,' uczestnicy zabawy kolejno zjeżdżają ze 
wzgórza tak, aby pokonać jak największą odległość. 
Każdy zaznacza miejsce dokąd dojęchał. Wygrywa ten, 


kto dalej zjedzie. 


o koi oódo RZYM ry 


| 


Tak się bawili nasi dziadkowie 


— spróbujcie i Wy! 


Zręcznościowych gler z drobny 
mi monetami znano dawnioj bar 
dzo dużo | stalo wymyślano nowo 


Zimowe długie wieczory boz tolo 
wizji | radia trzeba było jakoś zapoł: 
nić, Ot, choćby w ten sposób. 

Na łokciu wzniesionym do góry 


w sposób pokazany na rysunku 
kładziemy na początek jedną mo 
notę. Jeśli opuścimy naglo ręką, 
pieniążek na ułamek sekundy za- 
wiśnie w powietrzu = i wtedy właś 


nie należy go złapać i to dłonią tej 
samej ręki. Nie jest to takie prosto, 
radzimy więc trochę potrenować 
i dopiero kiedy opanujecie łapanie 
jednej monety, połóżcie na niej 


drugą I próbujcio eztuki z dwoma, 


trzoma itd. Podobno bardzo zrącz 
nym udawało sią złapać w ton spo 
sób cały tuzin pioniążków równo 
czośnio! Można tą zabawą potrak 
tować jako grą dla kilku osób, zapi 
sując ilość udanych i niaudanych 


prób dodając za każdym razaom jad 
ną monotą. 


UWAGA! Autor starogo zbioru 
zabaw przestrzegał, aby „przed 
wykonawcą nie było szyby ani lus 
tra, gdyż w razie niepowodzenia, 
monety zostają rozrzucono z siłą 
znaczną!” Przyłączamy się i my do 
tego apelu. (jd) 


_ tystyczną, po 
batantom mieszkającym w naszej okolicy. 


Już od poniedziałku 
o 15.20 
w II pr.Polskiego Radia: 


„CZAS NA 
MYŚLENIE” 


Nareszcie 
coś się dzieje! 

W naszej szkole nareszcie zaczęło się 
coś dziać. Pan mgr Józef Leńczuk i pan 
mgr Paweł Kisiel przy udziale uczniów 
zgromadzili eksponaty i dokumenty na- 
szej okolicy, pochodzące z okresu Ilwojny 
światowej. Materiały te zbierano dość 
długo, bo już od zeszłego roku. Umiesz- 
czono je w zaadaptowanym pomieszcze- 
niu, które znajduje się przy gabinecie his- 
torycznym. Dawniej pakowano tam 
wszelkiego rodzaju szpargały, mapy itp. 
Izba Pamięci Narodowej została otwarta 
w dniu obchodów 60 rocznicy niepodle- 
głości Polski. Uczestniczyli w tej uroczys- 
tości naczelnik gminy, kombatantIlwojny 
światowej i inni goście. Najpierw odbył 
się apel, na którym mgr Józef Leńczuk — 
nasz historyk— opowiedział w telegraficz- 
nym skrócie dzieje odzyskania niepodle- 
głości naszego państwa. Uczniowie 
| uczennice przedstawili krótką część ar- 
czym wręczono kwiaty kom- 


Następnie goście wraz z nauczycielami 


_ | poszczególnymi przedstawicielami klas 


udali się do izby pamięci. Nasza izba jest 


jedną w okolicy! 


Dorota Borgula 
Brody 


TA ówieśniczka „Lolo” 


_ Do napisania skłonił mnie list zamiesz- 
czony w n-rze 141 „Świata Młodych”, pt. 


„W co się bawić?” — pytamy w cyklu 
artykułów, w których piszemy o sposo- 
bach spędzania wolnego czasu, krytyku- 
jemy niemrawą często działalność mło- 
dzieżowych klubów, świetlic, czy kółek 
zainteresowań. 

Wkrótce przedstawimy Wam nasze 
propozycje oraz kluby HSPS, które wie- 
dzą jak i w co się bawić — dzisiaj zachęca- 
my Was do wysłuchania nadawanych 
w czasie ferii szkół średnich audycji 
„POPOŁUDNIA DZIEWCZĄT | CHŁOP- 
CÓW”. O poruszanych w nich sprawach 
warto bowiem nie tylko pomyśleć, vale 
i porozmawiać w szerszym gronie-choć- 
by właśnie w klubie! 


„Wszystko na nic”. Moim zdaniem mama 
„Lolo” ma trochę racji, że każe jej się 
uczyć. Siódma klasa jest klasą decydującą 
o dalszej nauce w szkole średniej czy na 
wyższych uczelniach. Moi rodzice wyma- 
gają ode mnie również, żebym więcej 
czasu poświęcała nauce aniżeli rozrywce. 
Na miejscu „Lolo”* porozmawiałabym 
z mamą dlaczego jest w stosunku do córki 
tak surowa; przecież musi być jakiś po- 


sOCZi 


wód, prawda? „Lolo”, jeżeli porozma- 

wiasz z mamą, to proszę, napisz do mnie 
jaki jest rezultat tej mojej rady. 

Joanna Dąbek 

72-600 Świnoujście 

ul. Grunwaldzka 20/10 


W sprawie 
Adama 


Nie wiem, czy to kwestia imienia, czy 
też może dziwny zbieg okoliczności, lecz 
Adam nie jest jedynym Adamem trakto- 
wanym w sposób brutalny przez kole- 
gów. Ja sam pomma dużo Mos) 


OTO PROGRAM AUDYCJI: 

5 I|- „Ważne słowo: my”'; 6 II - „Chcę 
mieć przyjaciela”; 7 I| — „Palić nie palić?”; 
8 II — „Czy mi się opłaca?”'; 9 Il - „Różne 
twarze miłości”; 10 II — „Klub piosenki 
Studia Młodych”; 12 II — „Ambicja czyni 
cuda”; 13 Il - „Kiedy myślę: moja Ojczyz- 
na”; 14 Il - „Spod znaku papugi”; 15 II — 
„Sprawdzić siebie”; 16 Il - „Nasze wyspy 
szczęśliwe” i 17 Il — „Popołudnie muzy- 
czne”. 

| jeszcze nasza prośba: piszcie i do nas 
na tematy poruszane na radiowej antenie, 
dzielcie się z nami wnioskami z Waszych 
poaudycyjnych dyskusji! Najciekawsze 
wypowiedzi wydrukujemy. (jug) 


na temat takiej „szkolnej przyjaźni”. Kla- 
syczny przykład: Lekcja polskiego i ... 
„Adam! Daj odwalić! Szybko, bo zaraz 
przyjdzie Glocha! Dawaj ten zeszyt!” — 
Jeśli daję, wśród „kolegów ” słyszę z rzad- 
ka „pochwały”. Na niektórych twarzach 
gości nawet uśmiech. Czasami jednak 
buntuję się i bronię zeszytu jak skarbu. 
Wtedy wymowne spojrzenia „kolegów” 
mówią same za siebie. Identyczna sytua- 
cja zachodzi wówczas, gdy daję odpisać, 
a nauczycielka poznaje „firmę” wypraco- 
wania i „koledzy” dostają dwóję. Wtedy 
zresztą i ja dostaję tzw. „mowę”. Siłą 
fizyczną nie grzeszę, więc skutki bijatyki 
są oczywiste. Moje problemy zaczęły się 
już w trzeciej klasie. Po prostu nie lubiłem 
grać w piłkę nożną. | tak stałem się tzw. 
„popychadłem”, „ciamajdą”, bo u nas 
królowała „noga”. Tak już zostało aż do 
ósmej klasy. W klasie ósmej częstotliwość 
incydentów zmalała, ale to chyba tylko 
dlatego, że po kolejnej bijatyce wstąpiłem 
do sekcji judo. Jedno z praw judoka mó- 
wi: „Umiejętność (judo) wykorzystywać 
będę tylko w szlachetnej walce ido samo- 
obrony.” | jest to moim zdaniem prawo, 
które powinni znać i przestrzegać wszy- 
scy. A Twoi koledzy zwyczajnie zazdrosz- 
czą Ci Adamie, intelektu, zdolności i do- 
brych ocen. I dlatego pokazują swą wyż- 
szość fizyczną. Jeśli chcesz coś wygrać, 
powiedz im kiedyś prosto w oczy, co 
o nich myślisz, powinno poskutkować. 
Jeśli zaś nie — postąp podobnie jak ja. 


Adam z Szamotuł 


GRY, ZABAWY, 
WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 


— oto propozycje 


Domów Towarowych „CENTRUM” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


I tak m.in. jużw pierwszym półroczu 
tego roku rozpocznie się sprzedaż spe- 
cjalnej kolekcji ubiorów dziecięcych 
„Małe Motto 79” zaprojektowanej 
przez Centralne Biuro Wzornictwa 
Przemysłu Lekkiego. Przygotowana 
jest także niespodzianka w postaci ko- 
lekcji ubiorów szkolnych! Myślę, że 
i rodzice i mali klienci czekać będą na 
tę kolekcję z utęsknieniem. Bo też dziś 
wyboru wielkiego nie ma, a dotych- 
czasowe fartuszki czas wymienić na 
modne kurtki i wdzianka. To tylko nie- 
które punkty zaplanowanej akcji na 
rzecz klientów. Dyrekcja „Centrum”, 
włączając się w obchody Międzynaro- 
dowego Roku Dziecka, pomyślała tak- 
że o zorganizowaniu wielu imprez, 
których dewizą jest radość i uśmiech 
dzieci. Wzięły pod swe opiekuńcze 
skrzydła dzieci z Ośrodka Rehabilitacji 
w Konstancinie i jednego z warszaw- 
skich Domów Dziecka. Dla nich 
uśmiech to sprawa najważniejsza, de- 
cydująca często o całym życiu. Han- 
dlowcy, którzy mają ogromne chęci 
i niemałe możliwości w realizowaniu 
swych planów, liczą na włączenie się 


w ich akcję różnych instytucji, a także 
młodzieży. To współdziałanie widocz 
ne było już w dniu otwarcia, kiedy mali 
klienci bawili się przy muzyce ze swy- 
mi starszymi kolegami z Pałacu Mło- 
dzieży i 208 szczepu im. Batalionu „Pa- 
rasol'”. 

Uczniowie z Lic. Plastycznego w Na- 
łęczowie zaprojektowali kilkadziesiąt 
wspaniałych zabawek. W „Smyku” 
projekty te wystawiono pod hasłem 
„Szukamy producenta”. Mam nadzie- 
ję, że przezabawne misie, hipopota- 
my, lalki-szmacianki, znajdą się już 
wkrótce na półkach stoiska najbar- 
dziej obleganego. 


Dyrektor Domów  Towarowych 
„Centrum”,paniTeresa Lewiak-Statt- 
ler kończąc opowieść o tym, co pro- 
ponuje jej firma dzieciom w roku tak 
dla nich ważnym, wspomniała także 
o jakiejś wielkiej niespodziance szy- 
kowanej na pierwszego czerwca. Ta- 
jemnicy nie wyjawiła, ale wszystkich 
mocno zaintrygowała. Czekamy więc 
na comiesięczne imprezy, na uginają- 
ce się półki od wspaniałych towarów 
i na to wszystko, co wywoła uśmiech 
na twarzach najmłodszych. (mh) 


Sikorka macha skrzydłami przez pewien czas, 


a potem odpoczywa obniżając lot. Jej droga 

w powietrzu ma więc przebieg falisty. Takim 

falistym lotem latają też np. wszystkie nasze 

dzięcioły, z wyjątkiem dzięcioła czarnego, który 
a dla odmiany lata podobnie jak... wrona. 


Kolibry pijąc nektar z kwiatów zawisają w po- 
wietrzu nieruchomo niczym helikoptery. Ich 
skrzydła, podobnie jaki skrzydła owadów, zata- 
czają w powietrzu tor o kształcie ósomki Uwi- 
docznione na rysunku stadia ruchu 1-3 przed- 
stawiają zamach do przodu, etapy 4, 5, 6 ruch 


Wąskie, długio, zwężające się do tyłu skrzydła 
jorzyka są doskonale przystosowane do długo- 
trwałego, szybkiego lotu. (Dla porównania na 
schemacie przedstawiono skrzydło wrony: a — 
część „napędowa”, b - część zapewniająca 
skrzydłu siłę nośną). Loty jerzyków łatwo śle- 


Wrona, choć lata powoli i ciężko, w 
czuje się pewnie i potrafi wykonyw: 
ewolucje: koziołki, piruety itp, Wid 
szcza wtedy, gdy w zimowy wieczój 
dążają na nocleg do jakiegoś zacis: 
Ptak ten posługuje się też lotem śliz 


odwróconego skrzydła do tyłu 


mA << 


h wieków najwybitniejszych 
TJkonstruktorów fascynował 
* problem stworzenia sztuczne- 
go organizmu. Podobno już w IV w p.n.e. 
Archytes z Tarentu skontruował latające- 
go, drewnianego gołębia. Znany przyrod- 
nik i filozof średniowieczny Albert Wielki 
po 30 latach pracy zbudował automatycz- 
nego służącego, który potrafił otwierać 
drzwi i witać gości. Jakie wrażenie wywie- 
rała ta maszyna na współczesnych świad- 
czy fakt, że rozbił ją w gniewie sam św. 
Tomasz z Akwinu. W konstruowaniu za- 
bawek mechanicznych: mówiących, gra- 
jących, poruszających się celowali niektó- 
rzy mechanicy epoki Oświecenia. 

Jakże proste są ich automaty w porów- 
naniu ze współczesnymi maszynami cy- 
frowymi, te zaś jak dalece ustępują pod 
każdym niema! względem mózgowi ludz- 
kiemu! A właśnie stworzenie urządzeń 
podobnych w działaniu do układu nerwo- 
wego człowieka stanowi cel bioniki. 

Kluczem do zbudowania „myślącej” 
maszyny jest jeszcze dokładniejsze po- 
znanie komórek nerwowych — neuronów 
oraz funkcji, jakie pełnią w organiźmie. Te 
maleńkie, bo zaledwie liczące kilka tysię- 
cznych części milimetra elementy składo- 
we naszego systemu nerwowego — prze- 
wodząc bądź blokując sygnały, sprawiają, 
że możemy myśleć, pamiętać, widzieć, 
słyszeć, poruszać się, jeść, pić — jednym 
słowem — żyć. 


Dziś istnieje już kilkaset modeli sztucz- 
nych neuronów, ale oczywiście daleko im 
jeszcze do naturalnego pierwowzoru. Wy- 
korzystuje się je w środkach łączności, 


Z bioniką — za pan brat 


CZY DOKTOR 
ROSENBLATT 
STWORZYŁ 


elektronicznych maszynach cyfrowych, 
układach sterujących. Urządzeń tych uży- 
wa się do automatycznego przewidywa- 
nia pogody, sterowania bezzałogowymi 
pojazdami kosmicznymi, urządzeniami 
pracującymi w niebezpiecznych warun- 
kach. Dla celów militarnych -w oparciu 
o sztuczne neurony konstruuje się apara- 
ty ułatwiające dowodzenie. 

Duże usługi oddaje też wojsku percep- 
tron — urządzenie skonstruowane w Sta- 


„nach Zjednoczonych przez grupę uczo- 


nych pod kierunkiem dr F. Rosenblatta 
i rozpoznające obrazy geometryczne. Per- 
ceptron, zwany „Mark I”, został zaopa- 
trzony w 400 elementów światłoczułych 
pełniących rolę. „oka” i 512 sztucznych 
odpowiedników neuronów. Po „prze- 
szkoleniu” „Mark” nauczył się szybko 


„alg TSV 


Próby skonstruowania „szlucznego 
przemysłowy wy konujący wg 
umyslowego nie może się równać z cz 


1E30 


programu ludzkie czynności po: 
łowiekiem 


> 


* człowieka są tak stare jak nowożytna nauka. Robot 
d względem poziomu 


i niemal bezbłędnie rozpoznawać... han 
gary i ukryte samoloty na zdjęciach dosta 
rczanych przez satelitę wywiadowczego! 
Rozszyfrowywanie tych fotografii przez 
człowieka trwałoby dziesiątki tysięcy ro 
boczogodzin... 


Rosenbatt był przekonany, że stworzył 
prymitywny, ale jednak sztuczny mózg. 
Inni badacze nie podzielili tego entuzjaz- 
mu. Wszak w mózgu znajduje się ok. 17 
miliardów neuronów, w perceptronie by- 
ło ich zaledwie 512! Mózg ludzki góruje 
nad wszystkimi sztucznymi jego odpo- 
wiednikami niesłychaną miniaturyzacją; 
waży tylko około 1375 g. Układ elektroni- 
czny o tym stopniu komplikacji miałby 
rozmiary kamienicy! Zresztą nie o rozmia- 
ry tutaj chodzi i nie one są najważniejsze. 
Nie potrafimy bowiem, jak dotąd, rozszy- 
frować generalnych zasad, na jakich 
współpracują z sobą owe miliardy podob- 
nych do siebie, a pełniących tak różne 
funkcje komórek mózgowych. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że wy- 
produkowanie taniego, miniaturowego 
i niezawodnego sztucznego neuronu spo- 
woduje przewrót w technice. Pracują nad 
tym zagadnieniem setki specjalistów 
z różnych dziedzin: techniki, medycyny, 
fizjologii, fizyki. Ważnym efektem ubocz- 
nym poczynań uczonych jest coraz głęb- 
sze poznawanie funkcji centralnego ukła- 
du nerwowego. Zgłębianie tajników regu- 
lacji wewnętrznej organizmu ma ogrom- 
ne znaczenie nie tylko dla techniki, lecz 
również dla współczesnej wiedzy medy- 
cznej. Ułatwi bowiem leczenie chorób, 
które niesie cywilizacja. 


maszyna może 
wzlecieć jak ptak, 


cia do wąskiej krawędzi. Entuzjaści 
z Nalczika postanowili odtworzyć 


dzić — żyją głównie w miastach. 


NA WZÓR 


PRZYRODY 


Opracowała Maria Wróblewska 


Człowiek od zarania swych dziejów się- 
gał do wzorów podsuwanych przez przyro- 
dę gdy nie mógł uporać się z jakimś proble- 
mem technicznym. Sam Leonardo da Vinci 
obserwując szybowanie sępów obmyślał 
konstrukcję machiny latającej. Także nie- 
którzy konstruktorzy z XIX w. zdawali sobie 
sprawę z tego, że nie balon, lecz urządzenia 
cięższe od powietrza to właściwy kierunek 
w konstruowaniu machin latających. Wszak 
ptak lata mimo swojej wagi. Wzniesiony 
w latach 1850—1851 w Londynie Pałac Kry- 
ształowy naśladuje swą strukturą liść po- 
łudniowoamerykańskiej rośliny Victoria 
Amazonia. Jednakże nietylko lotnictwo i ar- 
chitektura były i są inspirowane przez przy- 
rodę... 


© Ślepy zaułek czy nowa 


machając skrzydła- 
mi? Oczywiście, a udowodnili to 
inż. Leonid Iwanowicz Atłanow i je- 
go młodzi współpracownicy: 
Asłan Samanow, Tachir Gierkow, 
Jusuf Bachijew z miasta Nalczik 
położonego u stóp Kaukazu kon- 
struując fruwające pojazdy. Mały 
warsztat grupki entuzjastów opu- 
szczają nowe, coraz doskonalsze 
modele ze stali i płótna. Ambicją 
ich twórców jest prześcignięcie 
doskonałości rozwiązań, które dała 
ptakom natura. Aby osiągnąć ten 
cel, trzeba przede wszystkim zba- 
dać różne rodzaje ptasich lotów. 


Pobieżny obserwator jest zda- 
nia, że ptak po prostu unosi skrzy- 
dła, po czym uderza nimi z góry 
w dół. Dla odmiany specjaliści 
uważają ptasi lot za przedsięwzię- 
cie bardzo skomplikowane, trudne 
do opisania. —Anijedni, anidrudzy 
nie mają racji! — twierdzi Atłanow. 


Teoretyczne zagadnienia zwią- 
zanie z lotem ptaków opracował 
Żukowski. Wykazał on, że skrzydło 
lecącego ptaka zatacza krąg. Uno- 
sząc je do góry ptak przesuwa je 
zarazem do przodu, potem nastę- 
puje machnięcie ku dołowi i w tył. 
Z tym, że w czasie ruchu zmienia 
się pokonywany przezeń opór par 
wietrza. Maksymalne wartości 
osiąga on podczas uderzenia 
skrzydeł, natomiast powrót do po- 
zycji wyjściowej (w górę i do przo- 
du) odbywa się przy minimalnym 
oporze powietrza. Wówczas bo- 
wiem skrzydło „składa się” zmniej- 
szając swoją powierzchnię natar- 


ten właśnie mechanizm natury. perspektywa dla lotnictwa? 

Proces należało przedstawić na 

modelu. Atłanow posłużył się © Czy „sztuczny ptak” inżyniera Atłanowa 
w tym celu sztucznym kołem aero- . . 

dynamicznym (naturalnym jest wzleci w powietrze? 


właśnie skrzydło). W modelu inży- 
niera kręgi  zataczają _ płytki 
o zmiennym przekroju. W pierw- 
szej części koła powierzchnia 
„sztucznego skrzydła” stawia ma- 
ksymalny opór. W drodze powrot- 
nej ku górze opór znacznie się 
zmniejsza, a nawet niemal zanika. 
Wielkość siły nośnej skrzydła zale- 
ży od różnicy między tymi 
oporami. 


Modele, które buduje Atłanow 
ze swoimi współpracownikami to 
właśnie kolejne, coraz doskonalsze 
wersje opisanego koła aerodyna- 
micznego. 


Entuzjaści „ptasiego lotu” są 
przekonani, że ich poczynania 
otworzą nowe perspektywy przed 
lotnictwem. Sceptycy twierdzą, że 
prace grupy Atłanowa to poszuki- 
wania prowadzone niemal po 
omacku. Że nie ma sensu zawracać 
sobie głowy ptakami, skoro latają 
już przecież wypróbowane maszy- 
ny. Specjaliści wyznający ten po- 
gląd mają przewagę liczebną nad 
konstruktorami „sztucznych pta- 
ków”. Jednakże sama przewaga 
ilościowa nie dowodzi racji. Nowe 
idee rzadko zdobywają od razu po- 
pularność, na ogół z trudem torują 
sobie drogę. Przyszłość wykaże, 
kto miał rację: Atłanow czy jego 
przeciwnicy. 


między zwolennikami 
różnych rodzajów latania 


— trwa! 


Sokół wądrowny może osiągać szybkość 300 
km/godz., dziąki temu, że spadając z góry na 
upatrzoną ofiarą zmniejsza powierzchnię skrzy- 
deł, mocno je podginając. To rozwiązanie zosta- 
ło już wykorzystane w samolotach, w których 
można zmieniać powierzchnią skrzydeł 


w powietrzu  Pustułka, wypatrując myszy, zawisa nierucho- 
ać rozmaite _ mow powietrzu. Wówczas jej skrzydła wykonu- 
dać to zwła: jA prędkie ruchy w płaszczyźnie poziomej. 
jr wrony po- W tym przypadku siła napędowa skierowana ku 
sznego lasu. górze równoważy się z siłą nośną zapewniającą 
ptakowi nieruchomą pozycję (rolnicy i myśliwi 
ŁGOWYM: mówią, że pustułka „stoi nad polem '). 
spółczesne statki mimo 
wysiłków konstruktorów 


nie osiągają imponujących 
prędkości. Zwiększenie szybkości 
ich poruszania się napotyka bo- 
wiem przeszkodę w postaci bardzo 
szybko wzrastającego oporu wo- 
dy. W pływaniu mieszkańcy mórz 
mają niezaprzeczalną przewagę 
nad tworami techniki. Bionicy po- 
stanowili więc zbadać jak żywe 
organizmy „radzą sobie” z oporem 
wody. Jego pokonaniu sprzyja od- 
powiedni kształt ciała, Uczony ja- 
poński, Tako Inui, serią doświad- 
czeń udowodnił, że gruszkowaty 
zarys głowy wieloryba lepiej spisu- 
je się w wodzie niż tradycyjny ostry 
profil dzioba współczesnego stat- 
ku. Jednostka pływająca o wielory- 
bim kształcie ma tę przewagę nad 
tradycyjną, że przy niezmienionej 
nośności i prędkości pozwala 
zmniejszyć moc silników aż o 25%. 

Jednej z łodzi podwodnych kon- 
struktorzy amerykańscy nadali po- 
stać tuńczyka, co również wpłynę- 
ło na wzrost szybkości i ułatwiło 
manewrowanie statkiem. 

Zdaniem niektórych badaczy za- 
stosowanie zasady poruszania się 
ryb nie pozwoli na rozwinięcie re- 
welacyjnych prędkości. Aby zbu- 
dować szybsze jednostki trzeba 
uczyć się od delfinów, waleni, kal- 
marów. Niełatwo rozszyfrować ich 
tajemnice. Odtworzenie kształtu 
ciała delfina nie wyjaśniło, dlacze- 
go zwierzę pływa tak szybko. Wier- 
ny model poruszał się znacznie 
wolniej niż żywy delfin. 

Dalsze badania wykazały, że del- 
fin zawdzięcza tempo pływania 
specjalnej budowie skóry. Pod 
elastycznym, jakby gumowym na- 
błonkiem leży bowiem warstwa 
tłuszczowa, której komórki pod ciś- i 


nieniem mogą zmieniać kształt. gładkiej, 


warstw: dolnej-oporowej, środko- 
wej z elastycznymi wypustkami 
płynem amortyzującym oraz 
zewnętrznej 


CZEGO MOŻEMY NAUCZYĆ SIĘ 


QD DELFINÓW, 


WIELORYBÓW I KALMARÓW 


blem napędu jednostek podwo- 
dnych? Wszak powyżej 100 węz- 
łów (węzeł odpowiada prędkości 
imitującej 1852 m/godz) na większych głębo- 
zacina- 


Dzięki tej właściwości wygaszają 
one wirujące prądy wody, które 
hamowały ruch modelu. Wokół 
płynącego żywego delfina tworzy 
się jedynie spokojny prąd nie 
utrudniający ruchu. 

W 1960 r. w USA M. Kramer 
stworzył pierwszą sztuczną „skó- 
rę” delfina. Składa się ona z 3 


nabłonek. Sztuczna „skóra” delfi- 
na, choć daleka w doskonałości od 
naturalnego pierwowzoru pozwo- 
liła zmniejszyć opór wody 
0 40-60%. 

Konstruktorzy przewidują, że 
w przyszłości transport towarów 
i pasażerów odbywać się będzie 
pod wodą. Jak rozwiązać więc pro- 


kościach śruby okrętowe... 
ją się. Bionicy badają więc ruch 
odrzutowy kalmarów, które osią- 
gając prędkość 150 km/godz po- 
trafią przemierzać tysiące mil. 
Szybkość, zwrotność, idealnie hy- 
drodynamiczny kształt ciała kalma- 
ra są nowym wzorem dla projek- 
tantów podmorskiej rakiety. 


NATURA — TRANSPORTOWCOM 


Skaczący samochód 


Sposób poruszania się kangurów natchnął jednego z kon- 
struktorów radzieckich do zaprojektowania skaczącego samo- 
chodu, który będzie sprawnie pokonywał bezdroża, na szosie 
nie ustępując tradycyjnemu samochodowi. Nowy pojazd bę- 


dzie pełnił funkcję samochodu i ciągnika nie pozostawiającego 
kolein. 


śr 
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„Pingwin” dla polarników 

W Instytucie Politechnicznym w Gorkim (ZSRR) opraco- 
wano nowy pojazd śnieżny poruszający się w sypkim śniegu na 
podobieństwo pingwina. Otóż pingwin po miałkim śniegu 
sunie na brzuchu odpychając się skrzydłami. Nowy pojazd 
ZWany „„Pingwinem” styka się z podłożem na dużej powierz- 
chni i odpycha od sypkiego śniegu łopatkami kół. Osiąga on 
Prędkość 50 km/godz. „Pingwinem” można dojechać tam, 
Bdzie przedtem grzęzły tradytyjne transportery. 


,„Kroczące” koło 


Wahadłowy ruch nóg spacerującego człowieka podsunął 
konstruktorom pomysł udoskonalenia... koła. Nowe, ,„,kro- 
czące” koło ma na obwodzie szereg komór pneumatycznych 
połączonych ze sprężarką. Ruch następuje wskutek tego, że 
z komorą pod najwyższym ciśnieniem, na której opiera się 
koło sąsiaduje komora z której wypompowuje się powietrze. 
„Kroczące” koło doskonale porusza się po złych, piaszczys- 
tych drogach i z łatwością pokonuje przeszkody terenowe. 


Chodzące maszyny 


W XIX w. rosyjski uczony P.Ł. Czebyszew zbudował 
maszynę chodzącą na 4 nogach na obraz i podobieństwo... 
konika polnego. Dziś specjaliści pracują nad skonstruowa- 
niem chodzących maszyn dla celów wojskowych. 8-nożny 
pojazd z Michigan trząsł się jednak i kołysał podczas prób. 
Lepiej spisywał się natomiast japoński robot chodzący na 
teleskopowych, wysuwanych nogach przeznaczony do prac na 
dnie morskim. 


© Oroli drewna w architekturze 
© o naturalnym cemencie 


wydobywanym z wulkanów 
© o łodydze zboża, skorupce jajka 


i muszli ślimaka 


oraz planowaniu miast na wzór 


organizmu ludzkiego 


— opowiada 


Czytelnikom „Świata Młodych” 
znakomity architekt 


PROF. JERZY HRYNIEWIEGKI 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
dowód Profesor demo 
nstruje klocek sklejony 


N a z dwóch zazębiających 


się kawałków drewna. Miejsce 
spojenia jest odporniejsze mecha- 
nicznie niż „calizna”. Z tak skleja 
nych belek można tworzyć wytrzy 
małe a lekkie konstrukcje, np. przy 
krycia hal fabrycznych, zwłaszcza 
tam, gdzie stal bywa narażona na 
szybką korozję. | to nie tylko 
w przemyśle, również np. w pły- 
walniach. 

Poza lekkością, wytrzymałością, 
odpornością na korozję drewno 
ma jeszcze jedną zaletę, którą do 
strzegliśmy stosunkowo niedaw- 
no: niską energochłonność. Wy- 
tworzenie cementu, stali wymaga 
ogromnych ilości energii. Tymcza- 
sem las rośnie wykorzystując dar- 
mową energię słońca. Przy mą- 
drej, oszczędnej gospodarce, pla- 
nowaniu wybiegającym 80 lat na- 
przód, można tak pokierować roz- 
wojem drzewostanów, że zasoby 
drewna — mimo eksploatacji — po- 
zostaną nie uszczuplone. Zanosi 
się na to, że materiał prymityw- 
nych chałupek i szałasów zrobi 
wielką karierę w architekturze. 

Kamień zawsze służy sprawom 
wielkim, trwalszym niż realizowa- 
nie samego postępu technicznego. 
Przez wieki były to cele religijne. 
Z kamienia stawiano też budynki 
wyrażające ciągłość organizacji, 
np. ratusze miejskie. Trzeba przy- 
znać, że starożytni doskonale sobie 
radzili z pozyskiwaniem i obróbką 
tego kłopotliwego przecież surow- 
ca. My potrafimy ciąć z kamienia 
cienkie płyty na elewację. A niema 
doskonalszej ochrony budynku niż 
kamienna. Nowoczesna technika 
pozwala też na topienie bazaltu 
i odlewaniezeń zupełnie już niezni- 
szczalnych form. 

Warto wspomnieć, że opróczka- 
mienia starożytni Rzymianie uży- 
wali... cementu! Był to jednak ce- 
ment naturalny, który powstawał 
z margli (skał wapienno-ilastych) 
pod wpływem wysokiej tempera- 
tury lawy wulkanicznej. Cement 
naturalny wydobywano w sąsiedz- 
twie stożków wulkanicznych. Tro- 
chę to tak wygląda jakby sama 
natura podpowiadała ludziom te- 
chnologię produkcji cementu. Me- 


todę, którą człowiak odkrył na no 
wo po upływie 1500 lat 

Przyroda pokazuje nam nadal 
formy, jakich jeszcze nie osiągną 
liśmy. Nie przez przypadek w bi 
bliotekach politechnik ukazują sią 
książki przyrodnicze. Podglądamy 
ją i znajdujemy rozwiązania, przy 
których nasze konstrukcje są po 
prostu prymitywne. Nikt nie stwo 
rzył jak dotąd równie dobrego ele- 
mentu nośnego, jakim jest łodyga 
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Rozczłonkowana, „łantazyjna” mu- 
szla ślimaka rozkolca ościstego 


zboża. Przy takiej wysokości jakaż 
wytrzymałość mimo małej wagi! 
Wystarczy też popatrzeć na liść, by 
docenić delikatną siatkę „ner- 
wów”, które go usztywniają. Oby 
dzieła ludzkie były równie dobrze 
przystosowane do warunków śro- 
dowiska... 

Budowa muszli ślimaków, sko- 
rup raków, żółwi to doskonała 
szkoła konstrukcji. Próbujemy na- 
śladować naturę w konstrukcjach 
skorupowych, ale jeszcze nam da- 
leko do doskonałości przyrody. 
Choćby taka skorupa jajka: to jed- 
naznajpiękniejszych form, których 
nie potrafimy odtworzyć w wię- 


kszaj skali. A lekka, skręcona musz- 
la ślimaka? Chcielibyśmy dojść do 
takiej doskonałości w architektu 
rze. Próbujemy więc wydrzeć natu 
rze jej tajemnice. Szukamy formuł 
matematycznych, statycznych, 
mechanicznych, które opisywały- 
by to, co znajdujemy w przyrodzie 

Nie byłbym człowiekiem — kon 
tynuuje Profesor — gdybym nie 
uznawał organizmu ludzkiego za 
najdoskonalszy twór natury. Czło- 
wiek, tak harmonijny w swojej zło 
żoności, rozporządzający możli- 
wością stałego rozwoju, był wzo- 
rem dla miasta. W starożytności 


„ średniowieczu organizm miejski — 


tak jak ludzki — zaspokajają wszyst- 
kie potrzeby. Mieszkańcy miasta 
mieli w pobliżu domu miejsce pra- 
cy, zakupów, rozrywki. W XIX wie- 
ku gwałtowny rozwój miast spo- 
wodował zwyrodnienie tej struktu- 
ry. Uciążliwy przemysł w pobliżu 
marnych mieszkań, dokuczliwy ha- 
łas uliczny — te choroby wielkiego 
miasta skłoniły do poszukiwania 
nowych rozwiązań urbanistycz- 
nych. Powstały odrębne dzielnice 
fabryk, urzędów, centra handlowe, 
osiedla. Trochę jakby człowieka 
rozłożono na kawałki. Efekt — kło- 
potliwe, długie dojazdy do pracy, 
przygnębiający smutek i monoto- 
nia dzielnic — sypialni. 

Dziś, gdy nowoczesny przemysł 
przestaje być tak uciążliwy jak 
dawnymi czasy, nie ma sensu sy- 
tuowania zakładów w wielkiej od- 
ległości od osiedli. Anachroniz- 
mem są też dzielnice urzędów: 
ostatecznie petent załatwia zwykle 
sprawę w jednym biurze, a nie w 
dziesięciu. Za sprawą słynnego 
przyrodnika, Konrada Lorentza, 
powraca więc stara koncepcja mia- 
sta — organizmu, w którym do fa- 
bryk pójdzie się ulicą wśród skle- 
pów lub zieloną aleją. 

| jeszcze jedno. Przyroda zmieni- 
ła nasz sposób myślenia. Dziś, gdy 
zdajemy sobie sprawę z jej złożo- 
ności, nie pozwalamy w nią inge- 
rować specjalistom z wąskich dzie- 
dzin. Decyzję w takim przypadku 
podejmuje grono naukowców re- 
prezentujących różne dyscypliny 
nauki. Chodzi o to, by przewidzieć 
wszystkie skutki ingerencji w śro- 
dowisko przyrodnicze — kończy 
Profesor. 


budynek Australijskiej Akademii Nauk, jeden z najbardziej zaskakujących obiektów Canberry, to przykład 
konstrukcji skorupowej 


EJ 


Naj... naj... naj... 


Już po raz ostatni przypomi- 
nam, że czekamy — do 15 lutego — 
na Wasze kartki pocztowe z na- 
zwiskami 


| © najlepszego polskiego zespołu 
roku 1978 


| © najlepszej wokalistki 
© najlepszego wokalisty 
| © talentu, także pochodzenia pol- 


skiego ... oraz tytułem 


© najlepszej piosenki harcerskiej 
Liczyć będziemy nie tylko Was; 
głosy, ale także czytelników brat- 
niego pisma „Na przełaj” i słucha- 
czy Rozgłośni Harcerskiej. Obiecu- 
jemy nagrody - sześć taśm ma- 
gnetofonowych z muzyką rozryw- 
kową i dwadzieścia zdjęć polskich 
wykonawców z ich autografami 


Jeszcze jedna impreza towarzyszą- 
ca wzbogaci program Festiwalu Inter- 
Będzie nią Międzynarodowa 
Wystawa Specjalistyczna pn. Intermu- 
sica. Organizatorzy — BART i AGPOL — 
pragną umożliwić firmom zagranicz- 
nym prezentację swoich wyrobów na 
polskim rynku, pomóc w nawiązaniu 
bezpośrednich kontaktów z odbiorca- 
mi w Polsce. Zobaczymy sprzęt elek- 
troakustyczny, studyjny sprzęt radio- 
wy i telewizyjny, instrumenty, płyty 
i kasety, nuty i wydawnictwa muzycz- 
ne, wyposażenie dyskotek, sprzęt 
oświetleniowy i  półprofesjonalny 
sprzęt nagrywająco — odtwarzający. 


wizji. 


.. . 


Barbary Kowalskiej (na zdjęciu) je- 
szcze w Świecie Muzyki nie przedsta- 
wiałem. Zatem — jej artystyczny życio- 
rys w skrócie: śpiewa na profesjonal- 
nej estradzie od lat siedmiu, debiuto- 
wała w popularnych niegdyś „Filipin- 
kach”, współpracowała z grupami 
„Sekwens” i „Baszta”, wyróżnili ją ju- 
rorzy Lubelskich Spotkań Wokalistów 
Jazzowych, nagrodziła publiczność 
festiwalu Ostersjó w Karlshamn. Aktu- 
alnie przygotowuje się do nagrań zbig 
bandem Polskiego Radia. 


BARBARA KOWA 


Krótko o zespołach nowych i... sta- 
rych, ale w nowych składach. Młody, 
zdolny pianista Wojciech Gogolewski 
prowadzi kwintet „No smoking”, 
w którym oprócz niego grają: Mieczy- 
sław Wolny — flet, nagrodzony nie tak 
dawno na konkursie improwizacji, 
Czesław Szymański — perkusja, Jan 
Cichy — gitara basowa, znany z wystę- 
pów z „Extra Ballem” i Andrzej Krupa 
- saksofon. Znów działają „Dżam- 
ble”!, świetna kiedyś grupa, której je- 
dynej płyty długogrającej słucham na- 
dal z ogromnym zainteresowaniem, 
choć ukazała się dobrych kilka lat te- 
mu. Z najlepszego składu „Dżambli”* 
pozostali: Andrzej Zaucha, Marian 
Pawlik i Benedykt Radecki. Nazwiska 
pozostałych muzyków: Ryszard Kwaś- 
niewski — saksofon, klarnet, Ryszard 
Styła — gitara. Zmienił się i „Extra 
Ball”. Założyciel i szef grupy Jarosław 
Śmietana zaproponował współpracę: 
Jerzemu Główczewskiemu — saksofo- 
ny, Marianowi Bronikowskiemu — per- 
kusja, Wojciechowi Groborzowi -Fen- 
der piano, Adamowi Kawończykowi — 
trąbka, Antoniemu Dębskiemu — kon- 
trabas i Stanisławowi Sojce — śpiew. 


wadzej hwmnbtycznej klasie, (a np. matw- 


„ fryta, chemia. Och, ów mie w 
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lentówanych wykonawe! mtiena radiową polskie wersje 
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AUTOGRAF „HARNAST”... 


w Muzeum Narodowym w Krakowie! 
Do niedawna powszechnie sądzono, że istniał 
jedyny autograf „„Harnasi”” Szymanowskiego, 
który wraz z innymi cennymi rękopisami Bi 
blioteki Narodowej w Warszawie został spalo- 
ny przez hitlerowców po upadku Powstania 
Warszawskiego. Przed miesiącem do Muzeum 
Narodowego w Krakowie dotarł dar zmarłej 
przed trzema laty w USA Ireny Warden 
Okazało się, że jest to drugi rękopis tego 
baletu. Egzemplarz opatrzony jest własnoręcz- 
ną dedykacją Szymanowskiego, który — jak 
wynika z tej dedykacji — jeszcze zanim doszlo 
do prapremiery baletu, uważał ,„Harnasie” za 
swoje największe osiągnięcie. „„Ofiarowuję ci 
te okropne gryzmoły — pierwszy zapis tego, co 
stało się mem najlepszem dziełem w nadzici, że 
zdołają one głębiej wyrazić moją prawdziwą 
myśl o tobie niż najpiękniej dobrane słowa”. 
Dedykacja nosi datę 1931 r. Od dwóch lat nie 
znająca Szymanowskiego I. Warden, bogata 
wdowa po przemysłowcu, za namową swoich 
przyjaciół Zofii i Pawła Kochańskich, wspiera- 
ła wówczas kompozytora finansowo, gdy le- 
czył się w Szwajcarii. Podczas pierwszego 
spotkania w tym kraju, Szymanowski ofiaro- 
wał właśnie wielbicielce swego talentu auto- 
graf „„Harnasi”. 
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OEB ZDZ GZSZ A i | Mówią ludzie o młodości A ja wiem, że młodość to ląd, 
| Muzyka: A. Skorupka Y różne rzeczy, . który człowiek zawsze pamięta, 
| Słowa: A. Zaniewski | że tęsknoty niespełnione do przyszłości niedaleko stąd 
| Śpiewa: Renata Danel_ | GSR © poranku twarz ańmiechnięca. 
t ż | Mówią ludzie o młodości Mówią ludzie o młodości 
> | niecierpliwa, niech poczeka, 
Piosenka z Radiowego j | SEE RN— ale ona nie chce czekać, 
| Konkursu ź | iwyzmwa. czas ucieka. 
| naPiosenkę dla Młodzieży j Mówią ludzie o młodości 
| 3 | Mówią ludzie o młodości zakochana 
| ; - SSA | jaka piękna jak dziewczyna rozmarzona 
| h V |F JBIGZNO j i wzdychają, że przemija całowana. 
- - ” | jak piosenka. Mówią A 
A ja wiem, że młodość to lyd, góry szklane 
| ] |YZ8 gdzie wśród marzeń rodzą się wiersze _ Sie przeszkodzą jej, gdy pragnie 
| 0 i jak ptaki wyruszają stąd, biec w nieznane. 
3 by na ziemi swe znaleźć miejsce A ja wiem, że młodość to ląd 
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ZMIEŃ TO 
CO MOŻESZ 
— ZMIEŃ 


Odgadnij wyrazy a podanych znaczeniach i wpisz nie, 6) rodzaj sieci rybackiej, 0) np. 389, 9) sproszko 
SIEBIE je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się - wanytytoń, 11) stol naoknie,awniej rośnie kwiat, 12) 
dwie litery odgadniętego wyrazu. Rozwiązanie na: — wieża zamku obronnego, 13) „wodna lub dwoje 
pisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dniod ludzi, 14) każdy ją sobie skrobie, 15) ląka górska 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


wane nr 219”, 


nagród. 


trzecie to stosunkowo przeciętni lu- ZNACZENIE WYRAZÓW. 


dzie, którzy jednak w okresie depresji, 
przygnębienia nie wiedzą co począć”. 

Tacy właśnie ludzie są podatni na 
działanie dobrze obmyślonych metod 
rekrutacji polegających zazwyczaj na 
wylewnym okazywaniu uczuć, zrozu- 
mienia, czy „bombardowania miłoś- 
cią” — jak to określił pewien psychia- 
tra. Skoro tylko nowicjusze zaczną 
uczęszczać na spotkania, zaczyna się 
ich poddawać różnym musztrom i wy- 
maga od nich zdyscyplinowania, ze- 
rwania ze światem, co sprowadza na 
nich znużenie i wywołuje swego ro- 
dzaju trans. Odseparowany od rodzi- 
ny i przyjaciół, nowy członek otrzymu- 
je coraz to nowe zastrzyki danego kul- 
tu. Osamotniony, przygnębiony, wy- 
straszony i zdezorientowany, często 
głodny, doświadcza czegoś, co równa 
się religijnemu nawróceniu. Wię- 
kszość członków sekt ma słabe poczu- 
cie swej wewnętrznej wartości. Ich 
pragnieniem jest stać się częścią cze- 
goś znaczącego. Przystępując do sek- 
ty robią krok wstecz, obniża się ich 
zdolność samooceny do tego stopnia, 
że zostaje ona zastąpiona prymityw- 
nymi często uczuciami dominującymi 
w sekcie. Na czele przyczyn wstępo- 
wania do sekt wymienia się wielomi- 
lionowe bezrobocie, którym w krajach 
zachodnich dotknięta jest przede 
wszystkim młodzież. 7 mln bezrobot- 
nych ma mniej niż 25 lat. Brak per- 
spektyw w określonym środowisku, 
społeczeństwie zachęca ich do szuka- 
nia szczęścia gdzie indziej. Chce po- 
zbyć się odpowiedzialności za swój 
los, bo jest on coraz trudniejszy do 
zniesienia. Sekta i jej przywódca, dają 
słabym,  nieprzystosowanym — siłę 
wspólnoty. 

Wszystkie sekty głoszą w zasadzie 
jedno hasło: „Zmień to co możesz 
zmienić — zmień siebie”. | dlatego tak 
łatwo je zakładać, dlatego uzyskują 
one bardzo często poparcie oficjal- 
nych czynników. Czyż nie wygodni są 
ci, którzy godzą się ze wszystkim, 
z bezrobociem, nierównością społecz- 
ną itp.? Czyż nie lepsza jest medytacja 
dwa razy dziennie po dwadzieścia mi- 
nut, niż związki zawodowe i komuniś- 
ci? „Jeśli jeden procent ludzi medytu- 
je, społeczeństwo pozbywa się sto- 
pniowo wszystkich trosk, przestęp- 
czości, chorób, konfliktów” — twierdzi 
„minister wszystkich możliwości i ba- 
dań naukowych” w Rządzie Epoki 
Oświecenia, sekty kierowanej przez 
proroka Maharishi. 


sztuczek z Abri 
Magicznie się kłaniam! 


JERZY KOWALKOWSKI 


wskazał na szare auto, które wyjechało właśnie z bramy przy końcu 
ulicy. — Ale prujel 
Za kierownicą siedział ładny jasnowłosy chłopak. Albert dopiero 
na wiosnę otrzymał prawo jazdy, ale siedział za kierownicą jak 
wytrawny szofer — lewy łokieć wysunął na zewnątrz, jedna ręka na 
kierownicy, druga na dźwigni zmiany biegów. Jedynie ledwo do- 
strzegalny uśmiech zdradzał dziecięcą radość, jaką odczuwał. Miej- 
sce obok niego zajmował mężczyzna — ceglasta opalenizna iciemno- 
granatowy mundur nie pozostawiały wątpliwości, że to rybak dale- 
komorski. 
Ojciec Alberta w najbliższych dniach miał znów wypłynąć w morze 
na pół roku, aż ku brzegom Kanady. Skończył już urlop, ale stracił 
dodatkowo siedem tygodni na brzegu, ponieważ stocznia remonto- 
wa przesuwała w nieskończoność termin oddania statku. Z ocea- 
nem, rzecz jasna, nie ma żartów, lepiej zrobić wszystko, jak należy, 
jeszcze raz sprawdzić wszystko w doku, ale prawdę mówiąc, kapitan 
miał serdecznie dość obijania się na lądzie. Żona codziennie rano 
wychodziła do pracy, syn zajmował się samochodem albo do ciemnej 
nocy przepadał w jacht-klubie i tylko on nie bardzo wiedział, co ma 
z sobą począć. Trudno, żeby się zabrał do hodowania kur albo 
królików, jak to robią we wszystkich angielskich powieściach emery- 
towani marynarze. Cóż więc miał robić? Tydzień, dwa można jeszcze 
jakoś wytrzymać, ale miał już za po uszy i wezwanie do 
Lipawy przyjął jak prawdziwe wybawienie. ć 
— Spokojnie, Albercie, bez paniki — powściągał syna. -Do odejścia 
pociągu mamy jeszcze dużo czasu... Pożegnaliśmy się już przecież... 


Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 


POZIOMO: 1) włosy na twarzy mężczyzny, 3) między 
polami sąsiadów, 5) zespół czynności stanowiących 
zewnętrzną formę uroczystości, ceremonii, 7) zada- 
tek, 9) zapora, 10) przekaz bankowy, 11) 24 godziny, 
12) dziad i..., 13) człowiek strachliwy, 15) okup, 16) 
rejestr, spis. 17) ptak lowny (cyranka lub krzyżówka). 
PIONOWO: 1) epidemia, 2) pętla ze sznura do 
wieszania skazańców, 3) drobny węgiel, 4) zamyśle- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj zachęcam wszys- 
tkich do rozwiązania zadaniaamigłówki z malarzem malu- 
jącym jabłka oraz zadania z kamieniami podobnymi do 
domina. Mam dziś też coś dla najmłodszych. 

W najbliższym czasie zamieszczę specjalnie dla magików matematyków sztuczkę, 
polegającą na szybkim i pewnym odgadywaniu, w której ręce jaka moneta się znajduje. 
W przygotowaniu mam również bardzo ci 
doskonale się nadają do „magicznej” kt 


bry i wkleja do specjalnego zeszytu. 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 


ROZWIĄZANII ZADANIA PREMIOWANEGO NR 215 
ZE 152 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 30.12.1978 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Idzie Nowy Rok 

Nagrody wylosowali: 

Anna Andruch - Gorzów Wlkp., Roman Domański 
Żarów, Grzegorz Dubniak - Gliwice, Jacek Kapałka 
Nowy Sącz, Jerzy Luchowski — Nieledew, Helena 
Mackiewicz - Sulechów, Dariusz Piskulak - Jastrzę 
bie Zdrój, lwona Ponikowska = Skarżysko-Kamienna, 
Piotr Smoliński Szczecin, Jacek Wąsowicz 
Świdwin. 


ją sztuczkę z kostką do gry. Obie sztuczki 
|. Bo wiem, że wielu z was wycina opisy 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Na tej dziwacznej 
układance widzisz je- 
denaście „„nibykamie- 
ni” domina. Zamiast 
dwunastego, brakują- 
cego kamienia, widnie- 
je znak zapytania. W to 
miejsce masz wstawić 
kamień pasujący logi- 
cznie do całego 
układu. Czy postawisz 
go pionowo czy poło- 
żysz poziomo? Czarna 


z Twoim własnym. 


Jeżeli _ rozwiązywałeś 
połowa będzie z lewej w  Abrakadabrze próby 
czy z prawej strony? „Sokolego Oka”, jeśli 
Oto pytania, na które umiesz dobrze obserwo- 
masz dać odpowiedź. wać, szybko i logicznie ko- 
jarzyć fakty, bez specjalne- 
go trudu dasz sobie radę 
z tym zadaniem. Bo sam 
przyznasz, że taka kolej- 
ność (ABCD) tych obraz- 
ków nie jest logiczna, że 
„coś tu nie gra”. I rzeczy- 
wiście! Ułóż je w prawidło- 
wej kolejności, biorąc pod 
uwagę fakty i tylko fakty 
wynikające z każdego ry- 
sunku. Czy 10 minut wy- 
starczy Ci na uporządko- 
wanie? 


— Gdybyś nie wypił przy obiedzie, matka za żadne skarby nie 
pozwoliłaby mi siąść za kierownicą... Ale postaram się ją przyzwy- 
czaić... 

Ojciec i syn uśmiechali się do siebie porozumiewawczo. 

Kiedy auto zbliżyło się, Ingrida podniosła rękę. 

— Do Rygi — zapytała, kiedy Albert się zatrzymał. — Czy panowie 
mogliby nas podrzucić? 

Kapitan skinął przyzwalająco. Autostopowicze wsiedli do samo- 
chodu i „Wołga”” ruszyła pełnym gazem. 

Kiedy opadł tuman kurzu, chłopcy znów wzięli w niepodzielne 
władanie ulicę. W zapale zabawy rudy smyk zbyt daleko rzucił swój 
guzik. Czombe jakby tylko na to czekał, w locie pochwycił guzik 
i zaniósł go przed swoją budę, gdzie wyciągnął się na słoneczku. 
Trzymając swoją zdobycz między łapami oblizywał się z zadowole- 
niem. Jego oczy nadal obserwowały chłopców i zdawały się zachę- 
cać ich do odebrania guzika. 

Świadek tej sceny, Waris — który właśnie otworzył furtkę — chociaż 
okropnie się śpieszył, nie mógł przejść obojętnie obok czyjegoś 
zmartwienia i ruszył w stronę psiej budy.  * 

— Jak ci nie wstyd. Czombe?! Jeżeli nie przestaniesz rozrabiać, 
uwiążę cię na łańcuchu! 

Pies skomląc przepraszająco podniósł się na spotkanie pana i poło- 
żył mu guzik na dłoni. Waris rzucił go przez ogrodzenie chłopakom. 
Postał chwilę zamyślony, po czym uśmiechnął się, oderwał od swojej 
kurtki jedyny guzik i podał go chłopcu przez sztachety. 


Teatr cieni 


Abrakadabry 


Spójrz z daleka na ten obrazek i staraj się 
wyodrębnić w jedną całość te części rysunku, 
które oznaczono kropkami. Czy układa ci się już 
to w jakąś „wizję”? Teraz weź mazak lub długo- 
pis i zaczernij dokładnie te właśnie kropkowane 
fragmenty rysunku. Mogę Ci zdradzić, że ujrzysz 
mnie, Ben Akibę, wybierającego się w podróż do 
przyjaciela. A za tydzień znajdziesz w rozwiąza- 
niach prawidłowy rysunek do porównania 
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LETNIE PRZYGODY 
KLOWNA KORARDKI 


W czasie tegorocznej ostrej zimy nasz abraka- 
dabrowy domownik — klown Kokardka opisał 
najmłodszym Czytelnikom jedną ze swoich wa- 
kacyjnych przygód. A właściwie narysował. 
Gdzie? Na tym rysunku. Tylko narysował po 
abrakadabrowemu. Aby zobaczyć przygodę Ko- 
kardki musisz połączyć linią kolejne kropki ozna- 
czone numerami od 1 do 31. Życzę Ci dobrej 
zabawy. 
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— | tak to już ostatni... Na pewno nie masz w swojej kolekcji 
takiego egzemplarza, prawda? 

Malec wsunął skarb do wypchanej kieszeni i wyciągnął z niej 
jabłko. 

— Chcesz? — zaproponował — To z sadu Kursisa... 

W tej samej chwili Rasma zawołała do Warisa. 

— Też nic? 

— Wieczorem przychodzi jeszcze jeden autobus, a nad ranem 
przypływa z Wentspilsu statek z opakowaniami — powiedział Waris 
i trudno się było zorientować, czy żartuje, czy mówi poważnie. 

— To wszystko pomysły Waszego ojca — zawsze sięga prawą ręką 
do lewego ucha; wymyśla najrozmaitsze wersje, sprawdza je, odrzu- 
ca, szuka jedynie słusznej... — odezwała się matka, wychodząc na 
ganek i wycierając o fartuch ubrudzone mąką ręce. — Wierzcie mi, że 
babunia będzie tutaj... — zerknęła na zegarek — za siedem minut. | na 
peronie przywita ją najmądrzejszy w naszej rodzinie człowiek — 
podpułkownik Kaszys w pełnej gali, przy orderach. 

Tymczasem Edżus Kaszys spoglądał już co trzydzieści sekund 
na zegarek. Pocił się jak mysz, chociaż siedział bez bluzy. Nie udamu 
się dojechać punktualnie na dworzec. Po majorze Zyjedynie jeszcze 
dwaj współpracownicy przedstawili swoje hipotezy dotyczące okra- 
dzenia kasy kołchozowej. O ileż rozsądniej byłoby poczekać na 
meldunek kapitana Lauwy i dopiero wtedy snuć domysły. Następnie 
sam minister uznał za konieczne wygłosić dłuższe podsumowanie. 

Pułkownik nie miał odwagi mu przerwać, w duchu układał przepra- 
szające przemówienie. Cdn. 
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DUZO NA UTRZYMANIE DOMU... 
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woją odmowę motywowała za każdym razem inaczej — jednym 

mówiła, że nie znosi hałasu, innych przekonywała, że wartość 

skradzionych przez ewentualnych lokatorów owoców i jagód 
przewyższałaby sumię uzyskaną z wynajęcia pokoju, jeszcze innym 
odmawiała ze strachu przed pluskwami, które mogliby przywiec. 
Sąsiedzi mieli jednak na ten temat swoje zdanie — opowiadano, że 
stara kobieta ma ukrytą biżuterię i boi się kradzieży. Sama wdowa nie 
próbowała zaprzeczać tym słuchom. Pochlebiało jej nawet przezwi- 
sko „brylantowa starucha”. Niech ludzie wierzą, że zmarty małżonek 
uwielbiał swoją połowicę. 

Z ulicy widać było tylko jedno pagterowe okno, które z daleka 
przypominało gablotę na wystawie kaktusów. Kolczaste rośliny były 
niezwykle dorodne. 

Ku bramie ogrodu zbliżała się dziwna para. Ładna, dwudziestolet- 
nia może dziewczyna o ciemnych włosach, krótko, po chłopięcemu 
ostrzyżonych, w obcisłych dżinsach z galopującym mustangiem na 
odpowiedniej części ciała i jaskrawo czerwonej trykotowej koszulce; 
na szyi miała łańcuszek z drewnianym wisiorkiem, przypominającym 
skrzyżowanie monstrualnego skorpiona z bożą krówką. Jej towa- 
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rzysz, o jakieś dziesięć lat od niej starszy, był ubrany tak samo 
wyzywająco. 

Zatrzymali się, zapalili. Dziewczyna umieściła papierosa z filtrem 
w długiej cygarniczce i niedbałym krokiem ruszyła naprzód —z zamia- 
rem wejścia do ogrodu. Ale gospodyni zatarasowała sobą furtkę 
i spytała niegrzecznie: 

— Czego tu? 

Dziewczyny to nie speszyło. Wypuściwszy kłąb dymu, zapropono- 
wała uprzejmie: 

— Może pomóc pani w załadunku? Przy takim skwarze w pani 
wieku raz-dwa można się dorobić... — nie mogąc przypomnieć sobie 
nazwy odpowiedniej w danym przypadku choroby, urwała w pół 
słowa. 

— lngrido, przestań straszyć dobrą kobietę — przyszedł jej z pomo- 
cą mężczyzna. — Po prostu weźmiemy skrzynki i wrzucimy do auta! 

— Nie, nie! Tutaj nie wejdziecie! — zamachała rękami gospodyni 
i zatrzasnęła furtkę. Po czym jednak zmitygowała się i krzyknęła zza 
ogrodzenia: — Dziękuję! Bardzo dziękuję! 

— Może wynajmie pani nam pokoik? — z nadzieją w głosie zapytała 
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dziewczyna. Musiała niemal krzyczeć, ponieważ plecy niegościnnej 
gospodyni szybko się oddalały. — Tylko na dwa tygodnie! Nie będzie- 
my się targować... 

— Niepotrzebnie się wysilacie — uśmiechnął się szofer ciężarówki. 
— Stara mnie także nie wpuszcza za próg. A przecież już trzecią jesień 
wożę jej zbiory... — splunął z pogardą. — Trzęsie się o te swoje 
brylanty. 

— Trudno, Ingrido — towarzysz dziewczyny rozejrzał się dokoła. — 
Może spróbujemy szczęścia u sąsiadów? 

— U Kaszysa z milicji? - podpowiedział wszystkowiedzący kierow- 
ca. — Tam pewnie by się przydał dodatkowy rubelek; budować dom 
z pensji — sami państwo rozumieją... Ale chyba nic ztego nie wyjdzie; 
na jego stanowisku nie wypada przyjmować letników. 

— A tamci? — spytała Ingrida. 

— Nie, dziatki, wybraliście nieodpowiednią ulicę — powiedział 
kierowca wstawiając kolejną skrzynię do auta. — Komu jak komu, ale 
matce Alberta pieniędzy nie brakuje. Mąż dopiero co został miano- 
wany kapitanem, nawet „Wołgę” kupili, na pewno za dolary — 
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